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P o lska  aż do p ierw szej po tow y X V I I  w ieku  i  t. d. 

przez W acław a A leksandra  M aciejow skiego.

( D alszy  c ią g p

W  epoce ,  o której teraz mowa, Andrzej W olan  
Wielkopolanin, ten sani którego niedawno powołało 
do życia wzorowe pióro Karola B a liń sk ieg o , roz- 
krzcwiciel kalwiui/.inii w W iln ie ,  gdzie Radziwiło- 
u ie  osłaniali go tarczą swojej opieki, uderzał wstęp­
nym bojeiu na Jezuitów tamtejszy cli. Jego  pisma an­
tykatolickie i antyjezuickic, poświęcane już to spo- 
lunioncinu dopiero Biskupowi W alerianowi Protasze-

wiczowi, juz Królowi Stefanowi B atorem u, i w któ­
rych miał śmiałość wzywać S ix tu s  a V do złożenia 
Papiestw a, zjawiające się od roku 1574 a sięgają­
ce po rok 1594, wywołały przeciw niemu gromy ust­
ne i piśmienne P io tra  S k a rg i, B osciszew skiego, W ar-  
g o c k ie g o , fG rodzickiego  i Ju rg iew icza  P o lsk ich ,  a 
Antoniego P ossevina  (J ta liana) i Franciszka T orres  
czyli T urrianus  (Hiszpana)  zagranicznych, Jezuitów, 
gromy zaś tych dwóch ostatnich rozlegały się pomię­
dzy mu ranił Rzymu, Florencyi i Paryża. Właśnie spół- 
cześnie, mianowicie roku 1594, toczyła się w Paryżu 
p rzed  kratkami Parlamentu wielka sprawa międzyr tam­
tejszym Uniwersytetem a Jezuitami. Antoni A rnauld , 
Adwokat Parlamentu Paryskiego bronił U niw ersyte­
tu. Jego  sławna obrona zosta ła  w tym samym roku 
wytłomaczona z francuskiego lia łaciński język i o- 
fiarowana Miastu W iln u  z powodów dopiero spo- 
mnionych a odnoszących się do Andrzeja W olana. Znaj­
duje się ona w22sim tomie dzieła Causes celebr es p a r  
G uyol de P ita ra l d la H aye  1745, i tu ma tytuł P lai- 
doyer de M, A nto ine A rn a u ld  A dvoca t en P arlam en t 
pour 1‘ U niversity de P aris  D em anderesse contrę 
les Jesu ites defendeurs, des 12 et 13 J u ille t  1594. 
W  łacińskiem tłomaczeniu wydana tegoż roku 1594
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w  Lejdzie i ofiarowana j W iln u  stolicy L i t w y m a  
tytuł, Oratio M. Anton ii  A rn o ld ! , A drocati  in  P or­

tamento P a r is ien s i . . .  pro Unirersitate P a r is ien .  
si ar,trice contra Jesu itas  reos habitu  4 et 3 J-  
dus Ju lias  1591, 'nunc primum latine f a c i a  et 
miss i ad Senatum  populumqne Vilnensem.

T en  sam L a in ez ,  drugi  z Genera łów,  który roku 
1565 przez TI ozy u sza Biskupa Warmijskiego i kardy­
nała przysłał  swoich Jezuitów do Po lski ,  przybyw­
szy r. 1561 na Sobór  Biskupi do P oissy  pod Pary­
żem, tam mimo najsilniejsze sprzeciwianie się S o r ­
bony  i Uniwersytetu,  wystarał  się dla swego zakonu 
o wstęp do Francy i. Wszakże ów S obo r  zas trzegł  
sobie aby Jezuici  Francuscy nie nazywali się T o w a­
rzystwem Jezusowein ,  aby w niczem nie mieszali  się 
do Uniwersytetu Paryskiego ani do innych zgroma­
dzeń świeckich lub duchownych, aby' podlegali Bi­
skupom dy.ecczalnym. Napróżno:  bo wola Generałów, 
us taw i przywilejów Jezuickich inaczej chciały.

Wszakże Jezuici  założywszy w Paryżu przy Udcy 
S a in t  Jacques  swoje College Clermont, później  przez 
ich następców nazwane College Louis  le  Grand  na 
cześć wielkiego swego łaskawcy L udw ika  XIV. wnet 
wystarali  się u ówczesnego Bektora Uniwersyteckie- 
go Ju l ien  de S a in t  Germain  o przywilej zapewnia,  
jacy im uczestnictwo praw Uniwersyteckich, a roku 
1564 upomnieli się o nie. Uniwersytet  w tym razie 
uznał  krok swego naczelnika za bezprawie i tak z a ­
częły się, zupełnie na ten tryb co w Krakowie,  stu­
letnie kłótnie i spory między szkołą główną Paryską  

a Jezuitami.  Już  w r.oku 1565 byłaby się:skończyła 
ta sprawa .zupełnym we Francyi {upadkiem Jezuitów, 
gdyby Antoni Posserin  i następca zmarłego podów­
czas Laincza Franciszek I lo rg ia  Hiszpan nie byli 

przybyli na ich ratunek. Po malej przerwie odnowi­
li mimo to Jezuici  swoje zatargi z Uniwersytetem a 
roku 1591 dali mu powód do zapo.zwania .ich do P a r ­
lamentu,  przed którego kratkami wystąpił  ze spo- 
mnioną wyżej jego obroną Antoni Arnauld.  W  po­
przedzającej  tę obronę skardze swojej zażądał  Uni­
wersytet  aby tak zwana Soeićte de Jesus ,  gwałtem 
nastająca o wcielenie siebie do Uniwersytetu, nie 
tylko była oddalona z lakierni roszczeniajuii, ale nad­
to wypędzona z Francyi  jako fa c t r ic e  de la fa c t io n  

E sp a g n o le , dont les pern ic ieux  desseins sont 
d tassujettir  toute k  Europe (i k  E sp a g n e , comtne 
i! est notoire d un chacun.

Popierając wniosek i broniąc swojej klientki,  szko­
ły głównej Paryskiej ,  z której sprawą połączyli  by­
li swoję proboszczowie Paryscy ,  Antoni A rnau ld

te  miedzy inneint w ówczesnej Tfenryka  IV francu- 
sczyznie powiedział s ł o w a : — „Messieurs Charles le 

Quint et P hilippe son  fils, se voyant rem, lis de 
l’or  des J n d e s  uion *encore epnisees n ‘ ont moins 
cmbras.se de moindres esperanccs que de se rendre 
monarques et empereurs  de V Occident  et d ! ele- 
vVer en pareillc grandeur la maison d 1 Autriche
en Europe que celle des Ottomans en A s i e ........
dis ont cu besoin d : homines legers et reinuants, 
disposes  en tous Jicux pour executor tout e c | q u i  
scrait  du bien et de P avancement des affaires 
d ‘ Espagne.  Ceux ci sont les Jesuites.  J l s  sont 
de neuf a dix millcs et ont deja etabli 228 co- 

ilouies Espagnoles,  p o s s e d a u t j d u s . d e  deux mil­
l ions d’ or de re.venu.'41’

Twierdzenia objętego tym ustępem dowodzi Arna-  
ttld  następująccmi czynami. Podczas  wojny toczącej 
się między Francyą aJFilipein II przejęto pisane przez 
Pa rysk ich Jezuitów -do tego Króla listy które wyda­
ły główny cel tych os ta tn ich ,  ten zaś był zrobić Fi ­
lipa Panem całego Chrześci jaństwa.  Donosi ły  owe 
listy, że Radni Paryża przyrzekli  Jezuicie Mathieu  pod­
dać tę stoliaę a następnie Francyą pod berło Fil ipa.  J e ­
den B ó g ,  jeden Papież, jeden Król Chrześci jański ,  t a ­
kie było, według Arnaulda,  upowszechnione Jezuitów 
przysłowie.  Obalić główną tamę Francyą,  opanować 
Uniw ersytety i szkoły przez Jezuitów w całej Europie 

’chciał przedewszystkiem F ilip  II dążąc do owego 
wielkiego celu. Z poduszczenia Hiszpańskiego wy­
prawili Jezuici  Króla Portugalskiego Sebastyana  ucz­
nia swego do Afryki przeciw' Maurom gdzie r. 1578 
s t r aszną  klęskę odniósł  a sam śmierć znalazł  ten 25 
letni monarcha: następnie ułatwili Hiszpanom,  przez 
Księcia Alby  dowodzonym,  podbój Portugali i .  T a ­
ki sam los z kolei spotkałby Francyą gdyby tu F i ­
lipowi najeźdźcy tak się powiodło,  jak jego men­
torowi  powiodło się było w Lizbonie:  po czein roz­
lałaby się po całej Europie Jukwizycya Hiszpańska,  
którą A rnauld  nazywa — „Bout ique sanglante de tou­

te cruau te , echafaut de toutes les hideurs  et 
horreurs  tragiques qul sc peuvent cxcogitcr  au 
ivonde. “

Broniąc  sprawy Uniwersytetu Paryskiego,  powie­
dział  — „Laisscz les Jesui tes par tontes les provin­

ces 11 fant que l‘Universiłe de Paris t a r i s se1- T ak  
właśnie stało się u nas ,  i z tej właśnie przyczyny po­
chodzi  ów d w u  wieczny letarg naszej głównej szkoły 
Krakowskiej  i naszego] ludu.

Skończył  Arnauld swoję obszerną za Uniwersyte­
tem Paryskim obronę wnioskiem do Par lamentu aby
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J e z u ic i  jako  u w o d z ic ie le  i g o r s z y c ie le  młodzieży," wy-  
d ziercy  cu d zych  m ajątków , narzędz ia  polityki I l i sz -  
•pańskiej a n ieprzyjacie le  Francyi i jej Króla  które­
mu nawet przy s ią d ź  na w iern ość  i p o d d ań stw o  od ­
mawiają , byli na z a w s z e  w ypędzen i z "Francy i. W  <r- 
sóbnyin do H e n r y k a  I V  u stęp ie  przepow iad a  tentu 
K rólow i że  w przeciwnym  razie na J e g o  K rólew sk iej  
o so b ie  z j s z c z ą  s ię  n iez a d łu g o  teg o  zakonu zasady.

’P o k o r a  i tchnąca  d w o r s z c z y z n ą  ob rotność  z jaką  
Je z u ic i  odpai li tak c iężk ie  za r zu ty ,  fanatyzm  w y g ó ­
row an y  na ó w c z a s  we F ran cy i i u legająca  mu dobro­
t l iw o ść  H e n r y k a  JV zbaw iły  J ez u i tó w .  T on  K ról  
'kazał z a w ie s ić  ich sprawę.

W sz a k ż e  ow o  p rze p o w ic d z en ie  A r n a u l d n , g ło s z o ­
ne dnia 13 L ipca  r. 1594 z i ś c i ło  s ię  t e g o ż  roku dnia  
27 G rudnia / O siem nasto letn i Jan C h a l e / ,  Paryżaniig  
•uczeń p ou fn y  J e z u i tó w ,  wykona'! w dniu spomnio-  
nym zam ach  na życie  H e n r y k a  IV. które tą razą  by­
ło  okupione utratą tylko j e d n e g o  zę-ba K r ó lew sk ie g o .  
N a  'drodze ś le d z tw  sąd ow ych  wykryto i przekonano  
•dwóch Jez u itó w  GuCret  i G u t g n a r d  j a k o  s p ó łw in t -  
w a jcó w  tej s trasznej  zbrod n i.  O sta tn iego  haniebną' 
śm ie r c ią ,  p ie r w s z e g o  i ca ły  zakon w yp ęd zen iem  z  
kraju ukarano- W yp ęd zen i  sch ron il i  s ię  do Lotaryn­
g i i ,  p o d ó w c z a s  p rzez  u d z ie ln ych  książąt r z ą d z o ­
nej , g d z ie  tylko do r. 1603 bawili. B y ł  to rok w y c ie c z ­
ki Henryka IV do M e tz .  T u  Jezu ita  C o l o n  potrafił  
tyle ująć teg o  K r ó la ,  że  i sp ow ied nik iem  jeg o  na­
dwornym  z o s ta ł  i powrót do F ran cy i swojem u za k o ­

n ow i w yjednał.  W s z a k ż e / t a  d o b r o ć  H e n r y k a  IV  nie  
była  zd o ln a  od w róc ić  c io s  śm iertelny  który mu w  
P aryżu  dnia 14 Maja roku 1610 za d a ł  zbrod n iarz  
n a zw isk iem  l i a r a i l l a c .  T o  K r ó lo b ó j s t w o , k tórego  
akta są d o w e  były z n i s z c z o n e  p o d  w pływ em  p rzem o­
cy  ukrytych sp raw ców  j e g o ,  tyle p rzynajm nicjl.przez  
krytykę h istory i z o s la ło  rozjaśn ion e  dla p otom nośc i;  
że, g d y  R a v a i l l a c , z a d a w sz y  śm ierć n ajlep szem u  z 
kró lów  fran cu sk ich ,  m ó g ł  był sam  le cz  nie ch c ia ł  
je j  u n ik n ąć ,  dw ie  znakom ite o s o b y ,  to jest  k siążę  
d i F p e r n o n ,  je d e n  z przew-ódzców L i g i  n iep rzyja ­
znej na zabój Ilenryko-wi IV  a w końou poufny j e ­
g o  d w o r za n in ,  i wyżej sp om n iou y  C o l o n ,  jed y n ie  
ocalen iem  s w e g o  życ ia  były zajęte  w śród  ję k ó w  i 
ż a ło b y  ludu tak w ielką op łaku jącego  stratę. W s z a k ­
ż e  p ier w sza  z tych o só b  skryc ie  k ierow a ła  sp isk iem  
a ja w n ie  j e g o  w ykonaniem ; druga za ś ,  c h o ć  uw ia­
d om iona o j e g o  knowaniu, m ilcza ła  d o  końca. ( T o m  
4. stron . 3 7 8 ,  397 H is t ,  de  F r a n c e  p e n d a n t  /es  
g u e r r e s  de  R e l i g i o n  p a r  L a c r e t e l / e , P aris  18 .6 1 .

W  braku aktów i w y w o d ó w  są d o w y c h  tej ok ro ­

pnej zbrod n i w ystępuje historya z czyn am i,  w obli* 
czu  których J e z u ic i ,  gdyby nawet byli spóluikam i  
m ord erstw a  d ok o n a n e g o  p r z e z  R a v a i l l a c a  na o s o ­
bie H enryka IV, i zam achów  na ż y c ie  te g o  K ró­
la p op rzed n io  u czyn ion ych  p rze z  Jana C h a t e l  i 
p rze z  P io tra  R a r r i e r e :, zfawszeby zatrzy mali na sto -  
pniów ce ( e c h e l l e )  w inow aćtw a karb daleko n iższy  
niż ci ich s p ó łd z ia ła c z e  których sz a lo n a  w o la  i 
s tr a sz n a  p o tęga  była źród łem  w sz y s tk ie g o  Złego.  
W ejd ziem y W takowe czyny  h is toryczn e  tym ch ęt­
niej że P o lsk a  piękną na ich sc en ie  od gryw a  ro­
lę, a zob aczym y o ile p o to m n o ść  m o że  być w ięcej  
U sp ssób iona  niż d op iero  poznany A ntoni A r n a u l d  
na rozjem cę sprawy w  której on jako ob roń ca  U ni­
w ersytetu  P a r y s k ie g o ,  w n o s i ł  aby J e z u ic i  b ez  ża ­
d n ego  od w ołan ia  się  byli potępieni.

F A N A T Y Z M  p o lity cz n y  j e s t  daleko o k ro p n ie jszy  
w sw ych  skutkach - niż re l ig i jn y ,  c h o c ia ż  s ło w o  f a ­
n a t y z m ,  sam o p r z e z  s i ę ,  o z n a c z a ło  od w ieków  i 
o z n a c z a  d z iś  ten ty lko ostatn i rodzaj sz a łu .  D la  
t e g o t o ,  k od ek s  fanatyzm u p o e t y c z n e g o  skreś lon y  
p rzez F lo r en czy k a  M a c l t i a c e / i  ( ż y ł  od 1469 do 1 5 -7 )  
w k s iążce  i t  P r i n c i p e  więcej narobił h a ła su  niż w sz y ­
stkie jez u ic k ie  k o d e k sa  fanatyzm u re lig ijn ego;  dla  
t e g o  do A z y i ,  o d w iecz n ie  [chorej na fanatyzm  poli­
tyczny silniej niż na re l ig i jn y ,  nigdy nie zaw ita ła  
c y w il iz a c ja .  D la  te g o  P o lsk a  w yp rzed z iła  niejeden  
E u rop ejsk i  naród sw o ją  c y w il izk cy ą ,  że  ani na p o ­
lityczny ani na re lig ijn y  fanatyzm  w ła śc iw ie  nie c h o ­
r o w a ła ,  a  od c z a su  jak ją  zarazi l i  J e z u ic i  o s t a ­
tnim z a c z ę ła  tracić dawną s w ą  g o d n o ść  i sw o ję
-dawną naukową uprawę.

Fanatyzm  relig ijny j e s t  n arzęd z iem , p o l ity cz n y  
j e s t  sp raw cą  n ie sz cz ęśc ia .  T am ten  d z ia ła  p rzez  lu­
d z i  na ś lep e  tylko p o s łu s z e ń s tw o  sk a z a n y c h ,  ten  
p rzez  łudzi po w o lan ysh  do roskazyw an ia .  Jak tam ­
ten tak ten je s t  wypadkiem  ciemnoty i obrazą ch rze­
śc ija ń sk ieg o  d u c h a : następnie każdy j e s t  sp ó łw ie-  
t-zny z c iem notą czy li  tak stary jak św ia t .  N iejedn a  
h is to ry cz n a  o so b a  rów nie p o lityczn ym  jak religijnym  
o d z n a c z y ła  s ię  fan atyzm em , le c z  z a w s z e  tamtym ja ­
ko okropniejszym  w sw ych  skutkach jest  g ło śn ie j ­
sz a .  IM a teg o to  im iona H a r y u s x a  H i s t a s p i s a ,  A l e ­
k s a n d r a  W , dawnych R z y m ia n ,  barbarzyńsk ich  G e r ­
m a n ó w ,  T a ta r s k ie g o  C z y n k i s / i a n a  i N a p o l e o n a ,  tak  
.jak K a r o l a  >V, M ac ho m e ta ,  F e r d y n a n d a  kato lick iego ,  
K a r o l a  V. Fi l ip a  II. i L u d w i k a  X .  V. brzmiały i brzm ią  
w u s z a c h  ludzkich  jako  tytuły d z ie jów  p o lity cz n e g o  
fanatyzm u, bo religijny s łu ż y ł  s z e śc iu  ostatn im  figurom
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tylko za narzędzie, a każda"/, nich więcej przez tamten 
niż przez ten fanatyzm zadała klęsk rodzaj owi ludzkie - 
mu. Francya za H e n ry k a  II. i trzech synów jego  F r a n c i ­
szk a  II. K aro la  IX. i H e n ry k a  III, to  je s t  w okresić-cztc--  
rech ostatnich Walczy uszów (V a lo is ' ,  przechodziła  
swoim religijnym fanatyzmem H iszpau iją -spó łczesne-  
go im Filipa  II. Ten fanatyzm był w iększy w P a ­
ryżu podów czas niż w L izbonie , Madrycie i Rzymie  
i w ięcej krwi ludzkiej przelał we Francy! niż w świę- 
tąinkw izycyjnej i a i cy katolickiej Hiszpanii. Nadto  
już w trzynastym wieku czyli na 300 lat przed okre-- 
sem czterech ostatnich W alezyu szów , pokazała się  
Francya narodem najfanafj czniejszyin w Europlc kie. 
dy okropniej i więcej, w trybunałach swojej ińkwizy- 
cyi niż na drodze wstępnego boju wymordowała Al-  
bigensów  (A lb igeois)  za to jedynie że ta Sekta po­
łudniowych Francuzów chciała w prostocie pierwiast­
kowych Chrześcijan odprawiać swoje religijne obrząd­
ki. T ychto  okrutnie wytępionych, A lb igensów  cienie  
ścigały  L u d w ik a  IX. króla fraucuskiego w .Damiecie 
E gip sk iej ,  w Palestynie i w Tunis  i tam z taką sa­
mą srngością m ieszały szyki tego ostatniego hohatyra  
krzyżackich do ziemi świętej wypraw z jaką 011 przez  
źle zrozumianą o religiją gorliwość kazał dręczyć  
ich ciała. Jnkwizycya francuska z tej epoki odżyła 
tylko *w Hiszpanii za Ferdynanda i Filipa.

Z resztą wygórowany w okresie czterech ostatnich  
W alezyuszów  fanatyzm religijny Francuzów jest  prze­
sileniem (cr is is )  między dodatirym;wr p rzesz łośc i  a od- 
jemnym w następności stanem religijnym tego naro­
du. W  swoim dodatnym stanie są Francuzi ludem 
aręychrześcijąńskim, w odjemnym są ludem anty- 
chrześcijańskim. W  tamtym stanie oni przodkują 
zbrojnym zastępom Europy do ziemi uświęconej 
s to p ą ,  nauką i cudowną śmiercią Zbawiciela n asze­
g o ,  oni zdobywają tę  ziemię na Jslam izm ie, oni 
czuwają nad utraconą przez swą straż seraficką ros- 
postartą na wyspach R odu s  i M a lta ,  oni pod tein i 
wyspami zadają straszne klęski potędze Tureckiej w 
ciągu p rzesz ło  400 lat: w tym z a ś ,  tpjest w odjem -  
nym religijnym stanie sw oim , ci sami Francuzi już  
to wypowiadają wiarę i cześć  Religii Chrystusa, już  
wracają do niej. z  martwą obojętnością’, a uroczy­
stość  śmierci Chrystusa obchodzoną żałobnie przez  
cały Św iat Chrześcijański nie wyłączając nawet Kop- 
tow E g ip sk ich ,  zamieniają w swej. stolicy na gor. 
sząey karnawał wielko-piątkowy i wielko-sobgtui zua- 
«y pod nazwą L o n g -c h a m p .

. leszcze  osob liw szego  niż to doczekaliśmy zjawi­
ska: nabożeństw odprawianych we Francyi i w in­

nych krajach o powrót owej arcykatolickiej św iętom *  
kwizycyjnej Hiszpanii na łon o  Religii i kościoła* _ 
J  musiał.koniecznie tamte we Francyi religijny, te w 
Hiszpanii polityczny fanatyzm wydać skutki, bo jak 
tamten tak ten żyje śmiercią owej miłości R oga i bli­
źn iego  która stanowi podstawę Religii Chrystusa.

Na łonie w ygórow anego  religijnego fanatyzmu Fran­
cuzów  zawiązał się, na łonie wygórowanego politycz­
nego fanatyzmu Hiszpanów rozwinął się i najwięcej  
zg rzeszy ł  Zakon Jezuicki. Uważani z tego ostatnie­
go stanowiska Jezuici są tyle tylko winni ile mo­
gą być winne narzędzia potęgi takiej jaką była H i s z ­
pańska za czasów  F ilipa  H f  lub P o lska  za czasów  
Z ygm unta  III. Takienii narzędziami byli oni w pier­
wszym wieku sw ojego bytu od roku 1540 do 1640 1 
przeto ich winowactwo maleje w tym okresie gdy  
wielkość ich grzechów  rośnie. W  drugim wieku od  
r. 1640 do 1740 ich winowactwo rośn ie , gdy wiel­
kość ich grzechów maleje, bo w tym okresie nie od­
bierali takiego popędu i żywiołu jak w tamtym od  
politycznego fanatyzmu, lecz  sami ze swyin Gene­
rałem byli zarazem działaczami i narzędziami nie­
s z c z ę ś ć  i zg o r sz e ń ,  i dla tego winniejśi niż w tam 
tym musieli upadać a w końcu umierać.

Ale w szczegó łach  przebieżmy ważny nauką dla  
postępującej Ludzkości okres czterech ostatnich  
W alezyuszów , z których jeden nie bez w'aznych w y­
padków był wezwany na tron P o lsk i ,  abyśmy wi" 
dzieli jak p ostrzeżon ą  dopiero poczynione odbijają 
się na tle czynów  historycznych.

L O T A R Y N G IJ A , do której wypędzeni z Francyi r. 
1594 schronili s ię  Jezuici i z której, podów czas u- 
dzie lnej, powrócili do Francyi r. 1603 pod prze­
wodem] poznanego wyżej kolegi Colon  a z łaski  
H en ryk a  IV, je s t  ojczyzną rodziny książąt de Guise  
pochodzącej po mieczu od dawniej tam panujących  
książąt, w krotce po roku 1500 osiadłej we Francyi, 
tu spokrewnionej z królewskiemi domami W alezyuszów,  
Rurbonów i Sfuardów, i tn^zgroznie wsławionej rolą 
jaką odegrała w okropnym okresie czterech ostatnich  
W alezyuszów , K h iu dyu sz  de Guise  był ojcem 6 sy ­
nów i 5 córek. Najstarszy z tych synów F r a n c i ­
s z e k ,  jako wojownik i je g o  męskie potom stw o, młod­
szy zaś K a r o l  znany pod nazwą kardynała de L o r r a ­
in e ,  jako fanatyk, rozpoczę li  poczet g łośnych  tej 
rodziny iiniom. Jch siostra czyli najstarsza córka 
Klaudyusza była żoną Jak o b a  V. króla S zk o ck ieg o  
a matką sławnej M a ry i  S tu a rd .

( D a ls z y  c ią g  nastąp i).


